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Macki Forda II w  Zachodniej Europie
(Korespondencja własna „Słowa Polskiego41

Sieroty jada do Palestyny

Paryż, w  kwietniu.
„ Wiochy, Francja, Bizonia —  oto trzy etapy cynicznej eksploatacji 

Europy Zachodniej przez kapitał amerykański. Za kulisami polityki 
amerykańskiej w  Europie kryją się rekiny przemysłu amerykańskiego, 
dążące do zduszenia względnie całkowitego podporządkowania sobie 
przemysłu zachodnio-europejskiego.

pozostali-na miejscu w  służbie nie­
mieckiej machiny wojennej. Czołgi 
wykonane pod opieką amerykań­
skich fachowców ścierały na pył 
miasta polskie, francuskie, belgij­
skie.

Niemcy byli. „solidni" w  różrachuo 
kaeh z  Fordem. A ż  3o końca dzia­
łań wojennych przekazywali punk­
tualnie przez Szwajcarię milionowe 
dochody do Ameryki. I  jak tu nie 
cenić takich „lojalnych" partnerów? 
Czołgi niemieckie siaty , śmierć w 
szeregach amerykańskich, a procen­
ty od ich produkcji pobierał Ford.

W zakładach w  Kolonii panował 
system niewolnictwa. Spędzono tara 
z  całej Europy dziesiątki tysięcy lu­
dzi, którzy przymierając głodem pra 
cowali dla Forda i I I I  Rzeszy-.

Hieojj na polach biteiu
W tej akcji ujarzmiania Europy 

zachodniej przewodzi jeden z 
największych wrogów świata pracy 
— Ford II, którego podróże do Eu­
ropy łączą się ściśle z podbojem 
przemysłu zachodnio -  europejskiego.

Już w roku 1944 emisariusze For­
da pojawili się w okolicach Turynu, 
centrum włoskiego przemysłu samo­
chodowego (Fiat). W północnych 
Włoszech trwały jeszcze walki, gdy 
wysłannicy Forda w  mundurach ofi­
cerów amerykańskich za śmiesznie 
niską cenę wykupywali od przerażo­
nych Włochów najcenniejsze maszy­
ny i narzędzigąz fabryk samochodo­
wych. Odbywaj tsię tam „szaber" na 
wielką skalę. Ameryka mściła się za 
Kolumba... Hieny w mundurach że­
rowały na polu bitwy i w  chwili, 
gdy żołnierze alianccy ginęli, za ich 
plecami robiono już kokosowe in­
teresy.

Bomby omijają fabryki 
Forda

f  rzecz dziwna. W Kolonii, tak a- 
*  nergicznie bombardowanej przez 
lotnictwo alianckie —  jednym z  o- 
biektów, na który „przypadkowo" 
nie spadla ani jedna bomba, były 
zakłady Forda.

Natychmiast po zakończeniu dzia­
łań wojennych na terenie fabryki 
-zjawili się specjaliści amerykań­
scy i produkcja ruszyła pełną parą. 
W głodującej Kolonii Ford znalazł 
znowu tanią i posłuszną siłę roboczą. 
A le nawet i ci robotnicy byli za ko­
sztowni dla Forda. Werbuje więc 
przede wszystkim inwalidów, kaletki 
— kłórzy pracują jeszcze taniej. Na

czele fabryki stanęli dawni dyrek­
torzy, skompromitowani współpracą 
z hitleryzmem. Zjawił się „zdena- 
zyfikowany" Walter Kohler, zażyły 
przyjaciel przywódców SS.

W Paryżu w  Poissy niewielkie za­
kłady Forda zostały w  czasie woj­
ny rozbudowane prjez Niemców. L i­
czba robotników wzrosła o 400 pro­
cent.

Pa zakończeniu działań wojennych 
gdy robotńików francuskich nie moż 
na już było zapędzać ć.o pracy przy 
pomocy oddziałów SS ■— zakłady 
paryskie Forda znalazły się w  trud 
nej sytuaeji. Przybył jednak na ra-_ 
tunek młody Ford i rozpoczął dola­
rową ofensywę. Słynne francuskie 
fabryki samochodowe Citroen i Peu­
geot nie otrzymują amerykańskie­
go surowca. Cios byl :einy. Fran­
cuskie fabryki samochodowe muszą 
przerwać produkcję i wyrzucić na 
bruk dziesiątki tysięcy robotników, 
aby Ford mógł dobrze prosperować.

Maszyny, wywiezione do Niemiec 
z fabryk Renault i Citroen, „prze* 
pomyłkę" zostały odesłane nie do 
właściwych fabryk, lecz do zakła­
dów Forda.

Francuscy robotnicy na znak pro­
testu przeciwko temu rabunkowi j 
ogłosili strajk. Ford, jako lamistraj 
ków sprowadza jeńców niemieckich, 
łaskawie mu użyczonych przez wła­
dze francuskie.

Niezależna prasa francuska bije 
na alarm. Opisuje wyzysk robotni­
ków, system szpiclowski, nędzne w y 
żywienie w kantynach robotniczych. 
Raz po raz wybuchają tam' strajki.

Oto prawdziwe oblicze „demokra­
cji" amerykańskiej. IJSA prowadzą 
rabunkową, kolonialną gospodarkę, 
której symbolem jest właśnie za­
chłanny, bezwzględny wyzyskiwacz, 
Ford II. R. BAJZTN SK I

Sieroty żydowskie, które straciły swych rodziców w obozach koncentra­
cyjnych w  Bergen - Belsen udają się do Palestyny. Na zdjęciu odjazd 

siefot żydowskich z portu Marsylii

98 proc. na potrzeby wojenne 
2 proc. na odbudowę

ydatki amerykańskie

Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
sanitarnej akcji „W ", przeprowadza­
nej obecnie w  kraju. Jest to wielka 
batalia, wydana chorobom wenerycz 
nym, których natężenie"" zazwyczaj 
wzrasta w okresach powojennych. 
Masowe badania ludności zmierzają 
do wykrycia nawet utajonych posta­
ci tych chorób 1 przeprowadzenia 
natychmiast leczenia, P

W związku z tą akcją otrzymaliś­
my kilka listów naszych Czytelni­
ków, którzy doceniając iej celowość, 
narzekają jedynie na godzlny'przed- 
poludniowe przyjęć, zmuszające pra­
cowników do zwalniania się z pracy 
dla prowadzenia planowej kuracji.

„Zwalnianie się w  tym celu z  
pracy w  godzinach przedpołudnio-

Płacić najmniej 
utymagać najwięcej 

1J iebawem też w  zakładach samo- 
^  ehodowych w  Turynie zapano­
wał niepodzielnie duch fordowski. 
Zasadą Forda było i jest: płacić jak 
najmniej, wymagać jak najwięcej. 
Ford stwarzał sztuczne bezrobocia, 
by zmuszać robotników specjalistów, 
przygnębionych miesiącami nędzy — 
do przyjęcia tych samych stawek, 
jakie płacił robotnikom niewykwali­
fikowanym.

Ford wysłał do Wioch części zapa­
sowe i w Turynie skonstruowano 
pierwszy po wojnie europejski wóz 
fordowski. Koszty robocizny są we 
Włoszech niskie, o wiele niższe niż 
w  Ameryce, toteż Foręb robił- w  T u ­
rynie doskonałe interesy. Płyną do­
lary, a drobny ich ułamek przezna­
cza się na „propagandę*4 w  Rzymie, 
gdzie kupuje się milczenie i aproba­
tę 'wpływowych osobistości...

Czołgi Forda przeciwko 
aliantom

■w^rugim punktem eksploatacyjnym 
jest Kolonia. W  tamtejszych za­

kładach Forda już w roku 1937, nh 
dwa lata przed wojną, zawieszono 
produkcję samochodów, a przystą­
piono do montażu czołgów i wozów 
pancernych. We wrześniu 1939 Ame­
rykanin, dyrektor zakładów w  Ko­
lonii, otrzymał od Goeringa jego I 
własny samplot, którym odleciał do i 
Szwajcarii. Wszyscy jednak współ- ! 
pracownicy, fachowcy amerykańscy,

ROZMAWIAMY z CZYTELNIKAMI

Skuteczniejsze są kuracje przeprowadzane

Greeji
w  ciągu ostatnich sześciu mie­

sięcy przewyższają półtoraroczny 
budżet tego kraju i  wyniosły już 
około 359 milionów dolarów, a więc 
sumę — ogromną.

A  jednocześnie... w  Greeji panuje 
nędza, na rynkach brak towarów 
pierwszej potrzeby, a jak informuje 
biuletyn ekonomiczny ambasady U. 
S. A . w  Atenach, poziom produkcji 
przemysłowej w  Grecji wynosi za­
ledwie 61 procent stanu przedwojen­
nego.

Jak to wytłumaczyć?
Jasftrawe światło rzuca na tę spra 

wę oficjalne sprawozdanie AMAG-u 
(Amerykańska Misja Pomocy Gre­
cji), gdzie stwierdzono, że na bez­
pośrednie wydatki wojenne asygno- 
wano 151 milionów dolarów. Ta po­
zycja ulegała z  biegiem czasu stop­
niowemu zwiększaniu —  o 9 milio­
nów, potem o 15, potem o 25 itd. Ra­

wyeh —r pisze nasz Czytelnik — kie­
dy jest największe natężenie robo­
ty, pociąga dla chorego przykre na­
stępstwa i różne nieprzyjemności. 
Przykre jest tłumaczenie zwierzchni 
kom, dlaczego zwalnia się z pracy 
3 razy w  tygodniu, pozostaje się 
często pod zarzutem zaniedbywania 
się w pracy, co powoduje nieraz na­
wet. zwolnienia.

Czy nie byłoby lepiej, żeby ludzi 
pracy przyjmowano w  charakterze 
pacjentów w  godzinach wieczornych 
lub popołudniowych, po skończonej 
pracy? W ielu ludzi z  powodu 1) ko­
nieczności tłumaczenia się, 2) ze 
wstydu i 3) z obawy utraty stano­
wiska i pracy zaniedbuje leczenie**. 

*  • *

io godzinach pracy
Sprawa ta jest ważna i bardzo 

istotna. Samopoczucie psychiczne 
pacjenta odgrywa zawsze wielką ro­
lę w  lecznictwie. Akcja zwalczania 
chorób wenerycznych drogą maso­
wego leczenia da wówczas dobre 
wyniki, kiedy chory pracownik bez 
skrępowania, śmiało, po zakończeniu 
pracy, będzie mógł poświęcić wolny 
czas zabiegom leczniczym. Notuje­
my te uwagi naszego Czytelnika, 
gdyż mogą one służyć jako cenna 
wskazówka dla organizatorów akcji 
„W “, którzy wyżej wymienionyeh 
czynników po prostu nie wzięli pod 
uwagę, gdyż nie uprzytomnili ich 
sobie. Nie była to zła wola, lecz tyl 
ko przeoczenie, które łatwo jest na­
prawić.

port b. kierownika M isji Wojskowej 
USA w Grecji wskazuje, że do B-go 
stycznia br. dostarczono Grecji ma­
teriału wojennego na sumę 96 mi­
lionów dolarów. Prócz tego Anglicy 
przekazali rządowi greckiemu broń 
i materiały wojenne, ocenione na 
sumę 25 mil. dolarów. Jak yyjntka 
ze sprawozdania UMAG-u eałtr s y ­
gnowana kwota — 300 mii. dolarów 
w  charakterze „pomocy" i 50 milio­
nów z  remanentów finansowych 
UNRR-y — jest już -wydatkowana. 
A le na opłacenie prac nad odbudo­
w ą kraju poszło z tego zaledwie.— 
7 milionów!

A  więc: 98 procent na potrzeby 
wojenne, a 2 procent na odbudowę 
kraju.

Teraz wszystko jest jasne.

Cech Krawiecki
'  u  e  W r o c ł a w i u

podaję do widd-om-ości

wszystkim krawcom
n«i terenie m. Wrocławia i  powia­
tu, że CENNIKI DLA KRAW­
CÓW są do natychmiastowego' 
podjęcie w Cechu. W przeed witym' 
razde dla opornych przewidziane 
9ą wysokie sankcje karne.
3357 ZARZĄD CECHU

Bezpłatne meble
dla osadników 
wojskowych

WARSZAWA. (ZAP) —  Na mocy 
zarządzenia ministra Ziem Odzyska­
nych, osadnicy wojskowi na Zie­
miach Odzyskanych otrzymywf" Q  ̂
gą bezpłatnie meble' poniemieiS— , 
Prawo to przysługuje osadnikom 
wojskowym nie tylko w powiatach, 
przeznaczonych na osadnictwo woj­
skowe, ale na całym obszarze Z. O. 
i b. W. M. Gdańska.
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Grzech pierworodny recenzentów;
O  o jednej z pierwszych poważniej- 
■  szych recenzji filmu „Ostatni 
etap" w  „Odrodzeniu4* pióra Krysty- 

Żywulskiej, rozpoczęła się w  cza­
sopismach polskich prawdziwa in­
wazja tego rodzaju sprawozdań z 
obrazu Wandy Jakubowskiej. Ry­
szard Matuszewski w  „Kuźnicy" sy­
gnalizował przełamanie martwego 
punktu polskiego filmu, pisała o 
tym w  „Tygodniku Warszawskim" 
Irena Pannenkowa. To aarao odno­
sić się może do dzienników, zamiesz 
czających dłuższe łub krótsze re­
cenzje.

Po przeczytaniu takich recenzji 
czytelnik, zachęcony obejrzenia 
filmu, wychodzi z sali kinowej tro­
chę rozczarowany. Rozczarowanie 

to .wzmaga się stopniowo z biegiem 
. czasu, kiedy odpowiedni dystans 
dzieli nas już od filmu i kiedy od­
pada, jak zwiędły liść, cały podkład 
^emocjonalny, każący natrzeć na 
'rfiłm przez różowe, przymglone łez­
ką rozczulenia, okulary.

Tymczasem do obowiązków recen­
zenta należy w pierwszym rzędzie 
możliwie jak największy obiekty­
wami* Recenzja filmowa nie powin­
na zawierać żadnych zwrotów o su- 
bickt} woym oddziały waniu filmu

| na recenzenta czy nawet całą widew 
nię, ale w  pierwszym rzędzie powin­
na być rzeczową analizą artystycż- 

I nych I kompozycyjnych wartości 
dzieła filmowego, jakim niewątpli- 
w ie jest — w  odróżnieniu od „Żaka 
zanyeh piosenek" i „Jasnych łanów** 
— „Ostatni etap".

Zestawmy obok siebie wszystkie 
recenzje, jakie się dotychczas na ten | 
temat ukazały i jakie się na pewno 
jeszcze w  najbliższej przyszłości u- i 
każą — i porównajmy je ze sobą. 
Dojdziemy jdo wniosku, że:

Po pierwsze: wszystkie są nieomal I 
entuzjastyczne.

Po drugie: nie byłoby v  tym jesz­
cze nic złego, gdyby nie fakt, że ten :- 
entuzjazm opiera się downie na po- i 
dłożu emocjonalnym.

Po trzecie: przy wskazywaniu bra j 
ków wszyscy recenzenci, kierowani ; 
jakąś dziwną, zastanawiającą jed­
nomyślnością, stwierdzają, że pierw | 
sza częśA filmu była lepsza pod 
względem kompozycyjnym i arty-aj 
stycznym od drugiej, że scena u- 
cieczki Marty jest trochę naciągnię- 

| ta (szczególnie ten nierealny domek i 
koło obozu), że wreszcie fatalne by 
ło zakończenie, nie harmonizujące 

[zupełnie pod względem poziomu i|

całością filmu. Wina leży tutaj —• 
zdaniem recenzentów —  w  słabej 
stronie dźwiękowej, na skutek któ­
rej do uszu widowni nie dobiegają 
słowa umierającej Marty: „abyrjuż 
nigdy Oświęcim..."

Jak wyglądają te recenzje w po­
równaniu z prywatnym zdaniem w i­
dza, czy autentycznego więźnie 
Oświęcimia i Birkenau, lepiej nie 
wspominać. Zaznacza się jakaś fa­
talna linia podziału, po raz pierw­
szy recenzenci na Dgół odbiegają w  
swoich sądach od sądów przeciętne­
go kinomana. Czyja w  tym wina?

Dzisiaj, z perspektywy kilku ty­
godni, stwierdzić można: niepotrzeb 
nie uderzono w  zbyt jórne tony z 
pierwszą chwilą ukazania się filmu. 
Film jest bezsprzecznie bardzo war­
tościowy i wysóko stoi pod wzglę­
dem artystycznym, ale fo jeszcze nie 
powód, aby bezkrytycznie przymy­
kać oczy na wszelkie braki i w  re­
zultacie narażać * *ię na zarzut mi­
lionów widzów, że recenzja była 
przesadzona. Nie wolno nigdy ura­
biać opinii społeczeństwa a priori, 
jeśli się nie chce utracić autoryte­
tu 1 osłabić rzeczywistą wartość fil­
mu. Czyż niejeden widz, nieobzna- 
joationy z propagandą filmu pisa­
ną 1 szeptaną, nie odniósłby na­
prawdę lepszego wrażenia po obej­
rzeniu „Ostatniego etapu", niż po 
przeczytaniu szeregu identycznie 
niemal brzmiących recenzji?

Na tle tych wszystkich wypowie^ 
dzi korzystnie wybija się recenzja 
Mariusza Margała, drukowana w  
ostatnim numerze „Odrodzenia". He 
cenzent w  swych sądach krańcowo 
odbiega od wypowid^zi Żywulskiej: 
jest to naprawdę krytyczne stwier­
dzenie wad i  zalet „Ostatniego eta­
pu".

Recenzenci polscy po premierze 
„Ostatniego etapu" nie zdali swego 
egzaminu: wpadli w  przesadną skraj 
ność, zasugerowani kontrastem, jaki 
dzielił „Ostatni etap" od dwu po­
przednich polskich filmów długome­
trażowych. Przeoczyli swój obowią­
zek najpierwszy: obiektywizm. A  
„Ostatniemu etapowi" naprawdę 
więcej pomogłyby recenzje w  rodza­
ju wypowiedzi Margała, niż Żywul­
skiej i Matuszewskiego.

Redakcja „Odrodzenia" proponuje 
na temat „Ostatniego etapu" szero­
ką wymianę myśli między czytelni­
kami. Niewątpliwie pojawi się jesz­
cze na łamach pism i dzienników 
wiele wypowiedzi najrozmaitszych 
osób z najrozmaitszych środowisk. 
Jedno jest pewne: będą one bardziej 
obiektywne od wypowiedzi czoło­
wych recenzentów, a przez to bar­
dziej wartościowe.

„Ostatni etap" bowiem można i 
powinno się oglądać przez podwójne 
okulary: dzieła artystycznego jako 
fikcji i autentycznego sprawozdania.

IkT a zakończenie tego przeglądu, od 
biegając od tematu, chciałbym 

zwrócić uwagę na kilka reportaży m 
Ziem Odzyskanych, jakie z okazji 
zapewne Tygodnia Z.Z. ukazały się 
na szpaltach dzienników. Należą do 
nich w  pierwszym rzędzie dwa re­
portaże „Dziennika Zachodniego** I 
jeden „Wieczoru".

Rejestrując te, coraz rzadziej nie­
stety pojawiające się artykuły z te­
renów Ziem Zachodnich w  Polsce 
centralnej, pragnęlibyśmy szczerze, 
aby ich rejestr nie zakończył się z 
zakończeniem Tygodnia Ziem Za­
chodnich.

Aby z nastaniem wiosny wyru­
szyła snów na szlaki polskiego Za­
chodu plejada dziennikarzy-reporta- 
żystów, aby znakomici publicyści 1 
literaci zawitali do napomnianych 
Nys i Ząbkowic, aby na szpaltach 
dzienników Krakowa, Łodzi i War­
szawy odżyły Świdnice i Legnice, 
gubiące się w  oczach przeciętnege 
czytelnika w  mgle, kierej na imię 
dziki Zachód?

Ostateczne zbliżenie całej Polski 
do Ziem Zachodnich powinno stać 
się w  tym roku obowiązkiem naszej 
prasy.
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